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Wiadomości miejscowe. 


— Donosiliśmy niedawno, że p. prezydent 
miasta powziął zamiar zwiedzenia wszystkich 
szynków krakowskich i przekonania się, czy 
z konsensami nie "dzieją się jakie nadużycia. 
Przyklasnęliśmy tej myśli, a teraz, przypomi- 
nając tę obietnicę szanownemu zwierzchniko- 
wi naszego grodu, radzibyśmy zwrócić jego 
uwagę na potrzebę konieczną, podzielenia tak 
zwanych szynków na pewne kategorye i niepod- 
dawania wszystkich w ogóle pod jedne prze- 
pisy. Co innego jest szynk we właściwem zna- 
czeniu tego wyrazu, co innego piwiarnia, co 
innego restauracya, co innego handel korzen- 
ny, jakkolwiek wszędzie można dostać wódki. 
Otóż jeżeli ze względów policyjnych, jest ko- 
niecznem zamykanie 0 wczesnej godzinie sz yn- 
ków, w których prawie nic więcej oprócz 
wódki i piwa dostać nie można, to z drugiej 
strony prawie równie koniecznem jest w więk- 
szem mieście pozwalanie na to, aby restau- 
racye były dłużej otwarte, chociaż w nich 
także dostać można piwa i wódki. Uznają to 
same władze miejskie, jest bowiem kilka za- 


kładów, które mają pozwolenie na niezamy- 
kanie do późnych godzin. Te jednak zakłady 
nie wystarczają. W każdej stronie miasta, na 


przedmieściach, potrzeba, aby ktoś przybywa- | 


jący wieczorem koleją, wychodzący z teatru 
lub koncertu, mógł się posilić. Tymczasem u 
nas w niektórych stronach miasta, restaura- 
cye na cokolwiek odleglejszych od Rynku uli- 
cach, traktowane są bezwzględnie na równi 
z pospolitemi szynkami i zamykane z całą 
surowością o lóej godz. Surowość ta niekiedy 
dochodzi tak daleko, że służba policyjna wcho- 
dzi do zakładu i zamiast mieć do czynienia 
jedynie z gospodarzem, przystępuje do ewa- 
kuacyi lokalu, gdzie goście weszli dlatego, że 
był otwarty i nie myśleli wcale przepisów po- 
licyjnych naruszać. Wiemy np., że w pewnej 
restauracyi, we czwartek wieczorem goście 
musieli opuszczać zakład, pozostawiając na 
talerzach zaledwie podane potrawy, chociaż 
ta restauracya, jakkolwiek położona na przed- 
mieściu, nie jest uczęszczaną przez pospólstwo, 
ale przez osoby do innych sfer należące. Ta- 
kie postępowanie bezwarunkowo miejsca mieć 
nie powinno. Zamykać jak najwcześniej jaski- 


nie pijatyk jest koniecznością i obowiązkiem 
władzy, ale nie ma najmniejszego powodu 
pozbawiać możności posilenia się tej części 
ludności, która nie rozpoczyna dnia o godz. 
5ej rano, więc kończyć go o 10ej wieczorem 
nie ma potrzęby. Dla tej więc części ludno- 
ści istnieć powinny restauracye, otwarte do 
późniejszej, choćby tylko do 1lej godziny, 
a jeżeli w odleglejszych częściach miasta, nie 
ma w takich restauracyach marmurowych sto- 
lików, to można przestać na czystych obru- 
sach. 

— Do balów publicznych, jakie już dawniej 
zapowiadaliśmy w naszem piśmie, przybywa 
jeszcze bal na dochód Zakładu św. Józefa dla 
osieroconych chłopców, który odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego d. 24 stycznia. Miasto 
nasze będzie miało sposobność okazania swej 
dobroczynności, jeżeli jak najliczniejszym udzia- 
łem przyjdzie w pomoc tej szlachetnej insty- 
tucyi, która czyniąc tak wiele dobrego, tak 
mało i tak rzadko wzywa pomocy publicznej. 
Byłoby to zresztą ze strony krakowian grubą 
niesprawiedliwością, gdyby swoim udziałem 
nie poparli tych, którzy nie zapominając o ma- 


Redaktorowie „Przeglądu Polskiego”. 
(Z Gazety Polskiej). 
IL. 
Stanisław Koźmian. 


P. Koźmian przechodząc z Czasu do Prze- 
glądu Polskiego, przyniósł ze sobą najwięcej 
„fachowych dziennikarskich wiadomości ; był on 
pod tym względem najmniej dyletantem, ob- 
jął też i nadal kierunek polityczny pisma, re- 
dagując w niem przez dziesięć lat „Przegląd 
polityczny* i umieszczając, w dość wiełkich 
odstępach, artykuły o ważniejszych sprawach 
zewnętrznych i krajowych. Obdarzony trafnym 
zmysłem politycznym, umiejący dotknąć naj- 
ważniejszego punktu każdej sytuacyi, z powo- 
du nieco rozrzu onego sposobu życia, nieza- 
wsze chce, czy umie sobie zadać pracę wyro- 
bienia przedmiotu. Rzuca on myśli, zostawia- 
jąc innym opracewanie szczegółowe. Styl jego, 
czasem poprawny a nawet świetny, zbyt czę- 
sto, wskutek zaniedbania, jest „szlafrokrowym* 
a nawet ten wyraz utarł się tutaj, aby okre- 
Ślić jego sposób pisania. Zwykle czuć, w tem 
co pisze, pośpiech, chęć prędkiego skończe- 
nia rozpoczętej pracy; czuć, że artykuł pisa- 
nym był między próbą w teatrze, a partyą 
w klubie. Ma on zasługę odważnej, otwartej, 
czasem także zbyt daleko posuniętej walki 
z głupstwem i z brakiem odwagi cywilnej, 
Karcił on zawsze nielitościwie, zapamiętale te 
dwie wady społeczeństwa. Zaprawiwszy się na 
tej każdomiesięcznej walce, zasmakował w niej 
i doszedł w.docznie do tego, że z nieukrytą 
przyjemnością, zaczepiał i gromił przeciwni- 
ków, czasem nawet bez potrzeby. Nie mogąc, 
czy nie chcąc być ‘popularnym, starał się o 


| Było w tem zapewne wiele przesady, wiele 


chęci zwrócenia na siebie uwagi. Zadnego też 
może z redaktorów Przeglądu, tak zajadle i 
systematycznie nie szarpały tutejsze dzienniki 
i tutejsza humorystyka, jak p. Koźmiana. Od- 
wdzięczał się im sowicie. Przez długi czas, 
nietylko nie unikał ale poszukiwał z zapałem 
polemiki, a ktoś o nim powiedział, „że jego 
zadaniem jest kłócić się ze wszystkimi.* Jak 


p. Tarnowski upatrzył sobie ofiarę w mier- | 


ności literackiej i artystycznej, tak p. Koź- 
mian obrał sobie za przedmiot prześladowa- 
nia — chęć popularności, twierdząc, iż ona 
była i jest źródłem wszelkiego u nas złęgo, 
a tak dalece posunął jednostajność i namięt- 


ność w tym względzie, że popadł w ostatecz- | 
ność przeciwną — to jest, że doszedł tam, | 


gdzie niepopularność szkodzić już zaczyna, nie- 
tylko człowiekowi, ale rzeczy, nietylko 050- 
bistości, ale i sprawie, której się broni. Obra- 
ny posłem z tarnowskiego a następnie człon- 
kiem Rady państ*a, wypełniając te obowiąz- 


ki nie bez talentu i znajomości rzeczy, lecz | 


z pewnem artystycznem lekceważeniem i wy- 
godnem dolce far niente, a z wielką stanow- 


czością zdania i drażniącym sposobem wyra- | 


żania go, sam jeden oświadczył się przeciw 
opuszczeniu Rady państwa w roku 1870 czy 
1871 i niezadługo doszedł do najzupełniej- 
szego nieporozumienia z wyborcami. Od owej 
chwili objął, jak wiadomo, dyrekcyę teatru, 
nie przestając być politycznym redaktorem 
Przeglądu. Człowiek to niezaprzeczenie obda- 
rzony od natury, lecz nie chcący, czy nie u- 
miejący dostatecznie rozwinąć i zużytkować 
wrodzonych darów, zastępujących u niego nie- 
zupełnie gruntowną naukę. Mniemano przez 
długi czas, iż zachowuje się na ważniejszą 
chwilę życia publicznego, jakoś ta chwila ni- 


rozgłos, który daje niezwykła niepopularność. 


gdy nie nadeszła. O nim to powiedział ów 


i Weininger, dziś oskarżony w sprawie nielegal- 


|| 


nie nabytych starożytności w Wiedniu, lecz 
człowiek nader sprytny, że Koźmian das ist 
liegendes Capital, czyniąc dowcipnie alluzyę, 
do zbyt długiego spania deputowanego do 
Rady państwa. Określenie to złośliwe było 
trafnem. P. Koźmian zerwał w publicystyce 
z utartemi formułkami, lecz w polemice do- 
chodził czasem do ostatnich granic, poza któ- 


remi mogło nastąpić zetknięcie się z metodą , 


ujemnego dziennikarstwa tutejszego. Po słyn- 
nej sprawie „Porcyi*, w której czynny i wy- 
bitny, a w skutkach szkodliwy, wziął u- 
dział, zaprzestał pisywać „Przeglądy politycz- 
ne“ i dopiero w tym roku odezwał się w ar- 
tykule o Fredrze i w owym programowym ar- 
tykule „O naszych stosunkach“, którego treść 
jest wam znaną. Określić dokładnie p. Koź- 
miana, nie jest rzeczą łatwą; dla tutejszej 
szlachty ten publicysta ultrakonserwatywny, 
tak w społecznym jak i religijnym Kierunku, 
a zarazem, chociaż z urzędu, gość zakulisowy 
i członek czynny kilku klubów, jest zjawi- 


| skiem, z którego sobie dokładnie zdać ona 


sprawy nie może; niewątpliwie są tu sprzecz- 
ności, a zdaniem mojem, pochodzą one głó- 


| wnie ztąd, że p. Koźmian zbyt często zapo- 


mina, że nie jest w Paryżu ani w Wiedniu, 
ale w Krakowie. Dość, że aczkolwiek jest on 
wogóle lubianym, a nawet cenionym, prze- 
cież stał się jedną z najniepopułarniejszych 
osobistości i, w wielu kierunkach, z własnej 
winy, osobistością zneutralizowaną i ubezwła- 
dnioną: ein liegendes Capital. 
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teryalnych środkach, pracują gorliwie nad 
umoralnieniem i uszlachetnieniem dziatwy, któ- 
rą inaczej czekałby upadek moralny. 


— Jak nieostrożnie jeżdżą doróżkarze kra- 
kowscy, dowodzi następujący wypadek, jaki 
się przytrafił panu 5. jadącemu własnym po- 
wozem. Dyszel jednokonki Nr. 16 tak silnie 
uderzył w pudło powozu, że zostało zdruz- 
gotane i pan S. przytem został mocno po- 
tłuczony. 

— Korespondent wiedeński Dziennika Poz- 
mańskiego, zwykle dobrze poinformowany, po- 
twierdza wiadomość, że marszałkiem krajo- 
wym zamianowanym zostanie Ludwik hr. Wo- 
dzicki i dodaje, że nominacya niezadługo na- 
stąpi. 

— W doniesieniu o konkursie na posadę 
assystenta przy tutejszem obserwatoryum astro- 
nomicznem zaszła ta niedokładność, że nie 
jest to posada drugiego lecz pierwszego as- 


systenta, dotychczasowy bowiem personal ob- ; 


serwatoryum, składający się z dyrektora i ad- 
junkta, który jest urzędnikiem stałym, po raz 
pierwszy zwiększony zostanie przez dodanie 
assystenta. 

—— Wydzia: filologiczny Akademii umiejęt- 
ności odbył d. 4 b. m. posiedzenie, na któ- 
rem złożono nadesłaną z Petersburga pracę 
dra Antoniego Kaliny „O liczebnikach w ję- 
zyku staropolskim“. 

—- Na wniosek dyrekcyi Instytutu techni- 
czno-przemysłowego Wydział krajowy wyzna- 
czył dziesięć stypendyów dla uczniów tegoż 
instytutu po 15 złr. miesięcznie na czas od 
1 stycznia do końca roku szkolnego. 

— W kościele XX. Franciszkanów odsło- 
nięto w sobotę popiersie marmurowe Jana Ko- 
chanowskiego, uzupełniające pomnik wzniesio- 
ny już dawniej w tym kościele, kosztem skład- 
kowym wieszczowi czarnoleskiemu. 

— Prezesem kasyna niemieckiego wybranym 
został na odbytem d. 4 b. m. ogólnem zgro- 
madzeniu pułkownik Prohaska, zastępcą pre- 
zesa naczelnik powiatu p. Hubatschek. 

— W jednym z ostatnich numerów P'ressy 
opowiedziane jest tajemnicze zdarzenie zaszłe 
w Krakowie. W lipeu r. z. odebrał krakow- 
ski jubiler Wolf Pamm list rekomendowany 
z Chwec (?) z Królestwa Polskiego, z podpi- 
sem Herza Feiwelsohna, w którym przysłano 
mu do sprzedania brylanty, w ilości 90 sztuk 
większych, ważących po 3 karaty, i 44 rau- 
tów. Były one luźno wsypane do koperty. 
Odpowiedź miała być przesłaną do Pleszewa 
w Poznańskiem. Pamm korespondował z Fei- 
welsohnem o cenę kupna, nie chcąc dać żąda- 
nych 3,600 złr. tylko 3000 złr., a nadto żą- 
dał dowodów upoważnienia do sprzedaży tych 
brylantów. Na to odwołał się Feiwelsohn na 
p. M. Borzykiewicza w Pleszewie. Na list Pam- 
ma odpisał p. Borzykiewicz, że Feiwelsohn 
niespodzianie umarł bez zostawienia testamen- 
tu i spadkobierców, dalej prosi p. Borzykie- 
wicz, aby Pamm zatrzymał te brylanty, bo 
inaczej przeszłyby na własność rządu rosyj- 
skiego, dodaje nadto, że te brylanty pocho- 
dzą od jubilera Jana Wierzbickiego, który je 
dał w zastaw Feiwelsohnowi i nie wykupił, 
więc mogą zostać u Pamma, on zaś zamilczy 


o tem. Rzeczywista wartość tych brylantów: 


wynosi przeszło 5,000 złr. i znajdują się w są- 
dzie krakowskim do dalszego dochodzenia. 
Tyle stoi w Presse. Ile w tem prawdy nie 
nie umiemy w tej chwili powiedzieć. 

— W kwestyi narodowości Kopernika, je- 
żeli ona jeszcze dla kogo jest kwestyą, przy- 
był ważny przyczynek. Znany z bardzo czyn- 
nej działalności literackiej ziomek nasz pan 
Krystyn Ostrowski, wynalazł w bibliotece pa- 
ryskiej portret Kopernika z napisem świad- 
czącym, że Kopernik urodził się w Toruniu 
w Polsce, wydany wkrótce po zgonie naszego 
astronoma. Pan Ostrowski kazał ten portret 


przerysować i odbić w kilkudziesięciu egzem- 
plarzach. 

— W ednym z ostatnich numerów Gaze- 
ty Augsburskiej, jakiś John Harris wzywa 
wszystkich matematyków, aby obalili jego 
twierdzenie, że stosunek okręgu koła do po- 
wierzchni kwadratu jest 10 do 9. Wezwa- 
nie to ma mylny adres. Zbijaniem takich 
twierdzeń nie zajmują się matematycy, tylko 
lekarze chorób umysłowych. 

— W dniu 28 b. m. przypada 58-ma ro- 
cznica zgonu Jana Kilińskiego, szewca war- 
szawskiego, którego znaną każdemu dziecku 
historyę, zbytecznem byłoby przypominać na- 
szym czytelnikom. Słyszeliśmy, że w r. b. 
rocznica ta ma być uczczoną odpowiednim 
obchodem. Kiliński, jak wiadomo, umarł w r. 
1819, przeżywszy lat 59. 

— Korespondent lwowski Dziennika Poz- 
nańskiego podaje z zaręczeniem za autenty- 


czność smutną wiadomość, że choroba gardła ; 
| „difłeritis* grasuje między dziećmi w koło- ; 


myjskiem i stanisławowskiem tak silnie, że 
w niektórych wsiach wymarły wszystkie 
dzieci do lat dziesięciu, a pomocy le- 
karskiej prawie nie ma. Czy nie godziłoby 
się, żeby władze do których to należy zajęły 
się gorliwie tą sprawą i o zapewnieniu ra- 
tunku lekarskiego pomyślały ? 


X 


Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 


Lwów. Rada miejska przyjęła warunki pod 
któremi ministeryum zgodziło się na utworze- 
nie we Lwowie drugiego polskiego gimnazyum, 
podała jednak ze swej strony niektóre za- 
strzeżenia, tudzież warunek, aby to gimna- 
zyum najdalej z początkiem przyszłego roku 
szkolnego zostało otwarte. 

Brody. Na bardzo licznem zgromadzeniu 


ludowem uchwalono podać petycyę do rządu. 


i Rady państwa przeciw zniesieniu wolnego 
celnego okręgu miasta Brodów. 

Ciechocinek. W d. 4 stycznia, 13 wagonów 
ładownych i 1 próżny, pędzone siłą wiatru, 
wpadły ze stacyi Aleksandrów na stacyę Cie- 
chocinek. Z tych 5 węglarek z naftą i jeden 
wagon kryty z solą, rozbiły się zupełnie. 

Austro-Węgry. 

Wiedeń. Dnia 4go bm. po południu, w bli- 
skości opery złamała się tylna oś karety ar- 
cyksięcia Karola Ludwika. Arcyksiążę wraz 
z synami oprócz przestrachu, nie doznali ża- 
dnego uszkodzenia cielesnego i przesiadłszy 
się do fiakra pojechali dalej. 

— Donosiliśmy w swoim czasie, że u je- 
dnego z litografów wiedeńskich, zamówiono 
2000 sztuk falsyfikatów dziesięciopiastrowych 
banknotów tureckich. Policyi udało się wyśle- 
dzić sprawców. Do listu zamawiającego, podpi- 
sanego głoskami N. G. C. i noszącego stempe 
pocztowy z Nowej Gradyski, był dołączony 
prawdziwy banknot turecki dziesięciopiastrowy 
na wzór. Wyśledzono niejakiego Nicola Gior- 
giewica, który się też przyznał do winy, po- 
dając za głównego przedsiębiorcę w tej spra- 
wie wychodźcę bośniackiego Aleksego Piste- 
licy, którego także uwięziono. 

— W d. 30go grudnia oddano na pocztę 
w Wiedniu 441,650 listów, w d. 3 grudnia 
1,216,183, a w d. 1 stycznia 482,631. Domy- 
śleć się łatwo, że głównym ich przedmiotem 
były powinszowania noworoczne. Jeden z dzien- 
ników oblicza, że Wiedeń na powinszowanie 
sobie Nowego Roku, wydał w tym roku 
200,000 złr., na same koszta korespondencyi, 
nie licząc wcale podarunków. 

— W duiu 6 stycznia przybył do Wiednia 
namiestnik Alfred hr. Potocki, a około 15 
b. m., jak już dawniej donosiliśmy, przyjedzie 
do Lwowa. 

Peszt. Przez trzy dni —-od 2go do 4go bm., 


w hotelu „National“ w Peszcie, wystawiona 
tam była szabla honorowa akademików, dla 
Abdul Kerima. Dnia 4go bm. miała wyruszyć 
deputacya z tym darem do Konstantynopola. 
Zasługuje na uwagę, że prawie równocześnie 
pruscy weterani ofiarowali szablę honorową 
cesarzowi niemieckiemu, w 70 rocznicę wstą- 
pienia do służby wojskowej, i że szabla prze- 
znaczona dla Turka, ozdobiona jest krzyżem 
i napisem: „Matko Boska, Królowo Węgier, 
pod Twoją obronę uciekamy się*; a niżej: 
„Abdul-Kerimowi, bohaterowi, ofiarują ma- 
dziarscy akademicy* ; zaś druga złożona w da- 
rze pobożnemu Wilhelmowi, pokryta jest nie- 
zliczonemi nazwami miejsc, wsławionych zwy- 
cięztwami wojsk cywilizatora niemieckiego, 
miejsc, które są cmentarzem dawnych milio- 
nów ofiar. 

— Krąży pogłoska, że Kossuth wróci do 
Węgier i przyjmie mandat poselski z Czegłed. 

Zara. Sejm dalmacki ma być zwołany 
w trzecim tygodniu stycznia. 

Zagranica. 

Belgrad. Skupczyna zwołaną została na 
dzień 11 stycznia. 

Berlin. Do Gazety Kolońskiej piszą z Ber- 
lina, że Rosya, nie mogąc znaleść odpowied- 
niego dowódcy dla swojej armii czynnej, pro- 
ponowała przed kilku tygodniami jenerałowi 
Manteufiowi, który ma także tytuł feldmar- 
szałka rosyjskiego, aby objął dowództwo. Man- 
teufel miał odpowiedzieć, że rząd jego nie 
pozwoli mu na to, albowiem oświadczył wszy- 
stkim oficerom niemieckim, którzy chcieli 
przejść do służby rosyjskiej, że mogą to 
uczynić, ale wprzód muszą stanowczo wystą- 
pić z armii niemieckiej. 

Konstantynopol. Na posiedzeniu konferen- 
cyi odbytem d. 4 b. m., Porta stanowczo od- 
rzuciła propozycye mocarstw. 

— Trybunał mający sądzić sprawy między 
poddanymi tureckimi a zagranicznymi, został 
ustanowiony. Prezydentem tego trybunału mia- 
nowany został bułgar Gabriel-eftendi. 

— Po odmowie tureckiej pełnomocnicy mo- 
carstw postanowili zebrać się jeszcze kilka ra- 
zy, nim osądzą, czy będzie potrzeba zagrozić 
Turcyi zerwaniem stosunków dyplomatycznych. 

Lipsk. W d. 4 b. m. zakończył tutaj życie 
profesor języka sanskryckiego dr. Herman 
Brockhaus. 

Londyn. Uniwersytet w St. Andrews w An- 
glii, rozszerzył normy przyjęcia i absolwowa- 
nia słuchaczy w ten sposób, że i kobietom 
wolno uczęszczać na wykłady i zapisywać się 
na zwyczajnych słuchaczy, z przedmiotów na- 
stępujących: język angielski, grecki, łaciński, 
francuzki, niemiecki, historya powszechna, pe- 
dagogika, logika, metafizyka, etyka, ekono- 
mia społeczna, fizyologia, botanika, zoologia, 
geologia, geografia fizyczna i paleontologia. 
Otrzymywać mogą stopień magistra, jeżeli 
zdadzą egzamin z dobrym postępem, z czte- 
rech najmniej wymienionych przedmiotów i je- 
dnego języka. Otrzymany stopień magistra, 
daje im prawo do wykładów w szkołach pu- 
blicznych. 

— Times w telegramie z Delhi kończy o- 
pis proklamowania królowej Wiktoryi cesa- 
rzową Indyi. Tron z przepychem wystawiony 
w środku placu w mieście namiotów pod Del- 
hi, otoczony był do koła amńfiteatralnie pod- 
niesionemi trybunami przepełnionemi zapro- 
szonymi dygnitarzami i książętami lennymi i 
dotąd jeszcze niepodległymi. Samą proklama- 
cyą odczytał wielki herold ze stóp tronu. Po 
odczytaniu, armaty dały salwę 101 wystrzałów 
potem przemawiał wice-król z tronu, wychwa- 
lając rząd cesarzowej, jako błogosławieństwo 
dla ludów indyjskich i t. d, Wojsko wydało 
okrzyki na cześć cesarzowej, muzyka odegra- 
ła hymn angielski, lecz ludność indyjska przy- 
jęła to wszystko milczeniem. Nawet rozdanie 
orderów „gwiazdy indyjskiej“ i nowo utwo- 
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rzonego orderu „cesarstwa Indyj* nie przy- 
czyniło się do podniesienia entuzyazmu. Po 
uroczystości oddalili się wszyscy tym samym 
porządkiem i przepychem jakim przybyli. Na 
uczcie danej przez wice-króla, niepodległy 
dotychczas chan Kalatu, jako człowiek nie- 
obeznany z formami podobnych przyjęć do- 
puścił się pewnych śmiesznych wykroczeń 
przeciw etykiecie, co stanowiło epizod humory- 
styczny. 

— Żyd polski Izaak Mars, który, jak do- 
nosiliśmy, zastrzelił na ulicy swego współwy- 
znawcę Fryderyka Barnarda i był skazany 
na smierć, został w tych dniach straconym 
przez powieszenie. s 

Paryż. Journal officiel ogłasza dymisyę 8 
i nominacyę 6 nowych prefektów, oraz uła- 
skawienie 54 skazanych za udział w komunie. 

Petersburg. Proces przeciw nihilistom roz- 
pocznie się dopiero za dwa miesiące. Tym- 
czasem polecono wszystkich poszłakowanych 
bez żadnego względu aresztować i przesłu- 
chiwać. . 

— W ostatnim tygodniu zeszłego roku po- 
licya tutejsza przejęła na poczcie 16 listów 
i aresztowała osoby, do których były adre- 
sowane. Znajdowaiy się w tych listach egzem- 
plarze pisma Wpierod odbite na cienkim pa- 
pierze. 

"Teheran. Według wiadomości urzędowej 
Gazety londyńskiej, w Persyi obawiają się 
głodu i dlatego wywóz zboża z portów za- 
toki perskiej został zakazany. 

Kalkuta. W d. 1 stycznia odbyła się tu 
proklamacya królowej Wiktoryi cesarzową in- 
dyjską. Akt proklamacyi ogłoszony został w ję- 
zyku angielskim i w dwóch językach kra- 
jowych, z wielką uroczystością. 

—— a 
Wiadomości literackie. 


— We Lwowie nakładem pp. Gubrynowi- 
cza i Schmitta wyszło dzieło p. n. „Podręcz- 
nik mechaniki rolniczej“ przez Tomasza Ryl- 
skiego, ze 130 drzeworytami. 

— Księgarnia Wł. Bełzy wyda wkrótce roz- 
prawę historyczną p. n. „Austrya i Polska za 


' Zygmunta Starego“ przez dra Stanisława 


Smolkę, „Pisny z dawnych lit*, w języku ru- 
sińskim i komedyę Fredry syna p. n. „Przed 
śniadaniem*, której pierwszy nakład jest wy- 
czerpany. 

— W Kłosach rozpoczął się druk nowej 
obszernej powieści Zacharjasiewicza p. n. „Wy- 
bór posła*. 

— Tygodnik Ilustrowany w ostatnim nu- 
merze zawiera portret Marty Walker Cook, 
amerykanki, z życiorysem pióra pana Sygurda 
Wiśniewskiego. Marta Walker Cook, była 
wielką przyjaciółką ziomków naszych, oraz 
zapaloną zwolenniczką sztuki i poezyi pol- 
skiej. Pierwsze na niej i niczem niezatarte 
wrażenie sprawiła muzyka Szopena, której 
stała się zapaloną wielbicielką. Zapragnęła 
poznać naród, który wydał ulubionego jej mi- 
strza. Przełożyła więc na język angielski ży- 
ciorys Szopena, przez Liszta nakreślony. Na- 
stępnie, pomagając sobie francuzkiemi i nie- 
mieckiemi przekładami i uprosiwszy o współ- 
działanie sędziwego pułkownika Podbielskiego, 
zamieszkującego w Ameryce i obznajmionego 
z językiem angielskim, przetłómaczyła wszyst- 
kie poezye Zygmunta Krasińskiego. Wydano 
je w r. 1875, według zleceń testamentowych 
zmarłej, w edycyi wytwornej, pomnikowej, dru- 
kiem wielkiej firmy Lepincova w Filadelfii, 
a nakładem jej rodziny. Nie ograniczając się 
na tłómaczeniach, ogłaszała ona i oryginalne 
utwory na tle polskiem osnute, a pisała je, 
jak powiada sama w jednym ze swych listów, 
krwią kochającego serca. Z Polakami mieszka- 
jącymi w Ameryce, łączyły ją liczne i ścisłe 
stosunki i wielu z nich znajdowało zawsze 
u niej radę, pomoc i poparcie. 


— W Warszawie oprócz Kcha, powstały 
z nowym rokiem jeszcze cztery pisma: Go- 
niec teatralny, Gospodyni wiejska, Echo mu- 
zyczne i Tygodnik powszechny, zaś Antrakt 
i Gazeta Handlowa powiększyły format. 

— Oddanem zostało do druku w Warsza- 
wie dzieło ogrodnicze p. Edmunda Jankow- 
skiego p. n. „Kwiaty naszych ogrodów*. 

— Nakładem właścicieli biblioteki Kurnic- 
kiej zasłużonego piśmienictwu naszemu wydaw- 
cy hr. Działyńskiego, wydał obecnie Włady- 
sław Kluger, inżynier rządowy i profesor hy- 
drauliki w Limie nową obszerną swoją pracę 
p. t. „Wykład o wytrzymałości materyałów i 
o stałości budowli* (Paryż 1876 w 8-ce str. 
599). Jestto niejako drugi tom i uzupełnienie 
dzieła „Wykład hydrauliki przez p. Klugera 
poprzednio ogłoszonego (Paryż 1873 w 8-ce 
str. 1,011). 

— Poeta niemiecki Emil Kuh zakończył 
życie w Meran. 

— Fryderyk Paludan-Miiller, najznakomit- 
szy po Óelenschliigerze poeta duński, zakoń- 
czył życie w d. 29 z. m. w wieku lat 69. 

— Dziennikarstwo czeskie w r. 1876 składało 
się ze 101 pism. Dzienników politycznych co- 
dziennych wychodziło w Pradze 6, a 2 w Bernie, 
dwa razy tygodniowo ukazujących się czaso- 
pism było 5 w Czechach, 3 w Morawie, a 1 
w Slawonii; tygodników było 7, z tych 1 wy- 
pada na Pragę, 4 na prowincyę, 1 na Mora- 
wę i 1 na Szląsk. W ogólności w r. 1876, 
wychodziło 31 politycznych czasopism w Cze- 
chach. Dzienników beletrystycznych było 21, 
z których 8 w Pradze, 9 na prowincyi, 2 
w Morawie i 2 w Węgrzech. Pism specyal- 
nych wychodziło 44, z czege 27 przypada na 
Pragę, 5 na resztę Czech, 5 na Morawy i 3 
na Węgry. Cyfry te dostatecznie mówią o wzro- 
ście dziennikarstwa w Czechach, a zarazem 
okazują, że największa iłość czasopism jest 
specyalnych, fachowych — po nich idą polity- 
czne, beletrystyczne, a nakoniec humorysty- 
czne. Rzeczy wręcz przeciwnie się mają, jak 
u nas. 

—0820— 


Archeologia i sztuki piękne. 


— Sprawozdanie z koncertu pp. Menter- 
Popper dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do następnego numeru. 

— Obraz Siemiradzkiego „Żywe pochodnie“ 
przesłanym został z Wiednia do Berlina. 

— Siemiradzki pracuje obecnie nad nowym 
obrazem, stanowić mającym pendant do „Po- 
chodni Nerona*. Jest to obraz, przedstawia- 
jący tenże sam przedmiot, ale po dokonanem 
męczeństwie. Wśród nocy jasnej rysują się 
ponuro ziejące rozpustą krużganki pałacu Ne- 
rona. Tu i owdzie przesuwa się cień, dążą- 
cego na umówioną schadzkę lowelasa rzym- 
skiego, lub strażnika stojącego na szyldwachu. 
Z boku sterczą nieme świadki tryumfu prze- 
mocy nad prawdą, na wpół zwęglone pale, a 
na nich szczątki tych, co za prawdę ginąć 
umieli. Wśród palów tych wije się tajemniczo 
gromada ludzi, to chrześcianie zbierają kośai 
i popioły, przyszłe relikwie i pamiątki wiel- 
kiej wiary, wielkiego poświęcenia. 

— Obraz Siemiradzkiego „Żywe pochodnie 
Nerona“, wejśrodę został wywieziony do Ber- 
lina na wystawę. Najjaśniejszy Pan jeszcze 
raz go oglądał w tym dniu i wyraził wyso- 
kie swe zadowolenie. 


X 
Teatr. 

— W teatrze krakowskim odbyły się już 
próby czytane ze sztuk: „Iwon Podkowa“, 
„Bankructwo“, „Zimowa powieść“, „Dwie bli- 
zny“, „Fanny Lear“ i „Cudzoziemka“. Z po- 
między tych utworów „Bankructwo Biórn- 
stern-Biórnsona, danem będzie na benefis p. 
Podwyszyńskiego, „Zimowa powieść“ Szeks- 
pira, na benefis p. Wojdałewicza, zaś „Fanny 


Lear“ Meilhaca i Halćvego w tłómaczeniu p. 
Kozłowskiego, na benefis p. Sobiesława. Na 
benefis p. Wojnowskiej, ma być daną kome- 
dya ze śpiewami w 5 aktach podług Adolfa 
PArronge, zlokalizowana przez Edwarda Bło- 
tnickiegó p. B. „Gagatek pana majstra“. 
— e 
Sprawy sądowe. 

— Dziś przed sądem przysięgłych odbywa 
się rozprawa ostateczna Władysława Winnic- 
kiego oskarżonego 0 kradzież. 

— Jutro przed sądem przysięgłych sądzo- 
ną będzie sprawa Pinkusa Szulema Friedma- 
na, oskarżonego o zgwałcenie. 

——Ot—— 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów. Krążyła tu pogłoska, naturalnie fał- 
szywa, że car Aleksander został zamordowa- 
ny i w Petersburgu wybuchła rewolucya. 

Tryest. Węgierscy studenci przejeżdżający 
tędy do Konstantynopola z szablą honorową 
dla Abdul-Kerima paszy, byli przedmiotem 
wrzaskliwej i nieprzychylnej demonstracji. 

Konstantynopol. Wybory do tureckiego par- 
lamentu, zostały już rozpoczęte. 

Petersburg. Wielki książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz już wyzprowiał i zatrzymuje dowództwo 
armii. 


TEATR KRAKOWSKI. 


We wtorek dnia 9 Stycznia 1877 r. 
Po raz trzeci: 


Komedya w 3 aktach Barier'a — przekład A. Pod- 
wyszyńskiego : 


NAJNOWSZY SKANDAL 


(Les scandales d'hićr). 


Księżna de Blancay, wdowa — Pani Wolska. 
Ks. Gaston de Blancay jej Pan b= lei 
Hr. Albert de la Fresnoy| wnuki Pan Sobiesław. 
Margrabia Lipari — — — — Pan Feliksiewicz, 
Margrabina Lipari, jego żona — Panną Marczello. 
Hr. Ludwika de Maillan — — Pani Hoffmann. 
Julia Leterier, lektorka Margra- 
i P. Urbanowicz. 
Pan Roman. 
Pan Jankowski. 


Józef |) — — — — — Pan Słonarski. 
Germain służba — — — Pan Bogucki. 
Anetta 72 = TR FEMME Panna Zagrodzks.. 


Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czasów. 


Początek o godzinie 7. 


— Dnia 8 stycznia pogoda; termometr od 
10 doszedł do 8'3 C. Barometr z małym ru- 
chem; o godz. Gej rano dnia 9 stan jego był 


745:5 mill.; termometru +- 3:4 C. Wiatr pół. 


nocno-wschodni. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 57. 
Zachód słońca o godzinie 4 minut 17. 
— Dziś we wtorek Marcyanny panny m. 
Jutro we środę Wilhelma i Jana dobr. 


Biblioteka Jagiellońska w kollegium 


Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu-. 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ją- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 

Muzeum techniczno-przemysłowe 
w zabudowaniach klasztoru 00. Francisdka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 16j i od 3 do 6 za opłatą 20 ce. zaś 


w Niedziele i święta w tychże godzinach bez=- 


płatnie. 
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Kleczkowskiego 
otrzymałem świeży transport. 
Kupującym 5 Kilogramów, ustę- 
puję go po eenie hurtownćj. 


jest miejsce wolne 


do nauki zecerstwa. 


Ulica Floryańska Nr. 329. sić do bióra drukarni przy ul. 
(13-3) Różannéj. Nr. 413. (10-7 


Wader ważne dla dam! 


HABROSYNE 


(14-7) 


jest to z najszlachetniejszych roślin krajów gorących (Indyj, Chin, Po- 7 


łudniowej Ameryki), wyprodukowany proszęk o nader przyjemnym sma- 
ku, którego zadaniem jest wytwarzać naturalną pulchność u 


KOBIET i DZIEWCZĄT 


a mianowicie u wątłych i chndych, u których rozwój ciała należycie nie | 


rozwinął się, albo które wskutek słabości mocno ua tuszy spadły. 
Przeważnie chude (z niepokaźnym gorsem i zapadniętą twarzą), 
znajdą w tym hade cennym środku konserwatywnym, 


który się u tysięcy dam z najlepszych stanów stwierdził, najlepszy | 


šronek do zaokrąglenia kształtów ciała, a pzzeważnie piersi 


i ramion. ponieważ Habrosyne zapomocą swoich składowych |: 


części jest najpewniejszym środkiem do polepszenia i pomnożenia Krwi. 


„jakoteż do utworzenia mięsni muszkułowych i do układania się tłuszczu. 


Habrosyne jest 10 razy pożywniejsza, jak mięso i jaja. — 
Bliższe określenia w przepisia używania, który się do każdej paczki dołącza. 

Cena puszki (pół kilo) 2 złr. 50 e. — Do nabycia wyłącznie w cen- 
tralnym składzie rozsełkowym, pod osobistem kierownictwem wynalazcy 
lekarza specyalnego Chm. L. Weixeibaum. Wien, E., Kirn- 
tnerring, 10, jakoteż w następnych aptekach w Wiedniu: dawna Feld- 
aprtheke, na placu św. Szczepana, w aptece pod św. Leodoldem, Plan- 
kengasse, 6; w aptece pod Murzynem, 1, Tuchlauben 27; w aptece pod 
Jeleniem 1, Kohlmaskt 11; w aptece pod Aniołem 1, am Hof 6; w aptece 
po Rzymskim Cesarzem 1, Wollzeile 13; w aptece pod słoniem VIL, 
Biebensterngasse 15; w aptece pod Cesarską Koroną VI, Mariahilferstrasse 
106; w Peszcie u pp. : Mittelbach i Józefa Hehedós; w Essek u C. von Dines. 

Pisemne obstalunki tak z Wiednia jak i z prowineyj, jakoteż z za- 
granicy załatwia prędko i pod dyskrecyą wyż wymieniony skład centralny. 


Uwiadomienie dla Dam. 


Prawdziwe warkocze z włosów, 
najdelikatniejsza gwarantowana robota po najtańszej cenie od 4 do 5 złr. 
warkocze jeden fokieć długie 
po złr. 2:50, 3.50 po 5:50 najpiękniejsze. 
Obstalunki uskuteczniają za przesyłką wzoru włosów, natych- 
miast za pobraniem pocztowem. 
Włosy długie Bzimują się w zamian i kupują się także. 
dsprzedającym za tuzin rabat. 


Fabryka warkoczy z włosów Schmitza w Wiedniu. Fiinfhaus 
Schonbrunnerstrasse Nr. 19. (8-12) 


Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowsku, 


mm 
W drukarni „Czasu“ 


Praktykanta 


Życzący sobie poświęcić się te- |: 


T. Sobolewski, mu zawodowi zechcą się zgło- | 


W drukarni „CZASU* 


f d i 
Au Printemps 
PARIS GROSSE- MODEWAARENLAGER PARIS 


Wnter Sa son Rue du Havre, Bourlevard Hausmann, Wnter $ ason 
1876/7 Rne de Provence. 1876/7 


DIE ALLGEMEINE AUSSTELLUNG UND DER, 
BEGINN DES VERKAUFS 


ALLER UNSERER NEUEN . i 


WINTER ARTIKEL 


ist auf 


Montag, den 2 Oktober festgesetzt. 
Modebilder 


Von heute ab, senden wir unsern prachtigen, 32 nene 
alle unsere 


uno 32 Seiten Fext enthaltenden, Ilustt n Catalog an 
werthen' Kunden. ; 

Merkwurdig gunstige, Parthien, in Seidenwaaren, Kleidern. Umwurfen 
und Pelzen, werden zu ausnahmsweise billihen Preisen, angeboten. 
Auf einfaches, in franzosischer oder auslandischer Sprache, an ung 
gerichtetes Verlangen, senden wir FRANCO ungern „Cataloh und, 
Stoffmuster, welche den. werthen Damen die Miitel bieten, unsere, 
Aussagen zu prufen. 


DIE GROSSEN MAGASINS DU PRINTEMPS 


haben keine (11-6) 


FILIALE 


ihre Waarenpreise stets mit kennbaren Zahlen bezeichnet, und sind 
immer dieselben fiit PARIS, und das AUSLAND. 


Man kann in allen Sprachen correspondiren. 


SYNAPIZMY 


BBOGGIO, Doktora Aptek. w Paryżu, 
z czystėj mąki z musztardy, pokryte lub nie materyą gazową. 


Materya gazowa reguluje działanie, czyni niepotrzebnóm 
kilkakrotne działanie. 
Działanie synapizmów B0GG10 jest szybkie i energiczne, ale 


stopniowe; zaleta, która pozwala delikatnym osobom i dzieciom 
nawet znosić je czas potrzebny do otrzymania skutku. 


Kosztują tanićj, jak wszelkie inne, | 
Dostać możną w KRAKOWIE w Aptekach pp. Wrauczynskiego 
Medyka; we LWOWIE w aptece p. Mikołascha ; iw Czerniowcach 
w Aptece p. Golichowskiego. (16-12) 


